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Kroki podejmowane przez rząd Francji wspólnie z USA i W. Brytanią
zmierzające do odbudowy militaryzmu niemieckiego 
są niebezpiecznym zagrożeniem pokoju w Europie

Ostrzeżenie ZSRR pod adresem Francji
MOSKWA (PAP). Dnia 11 września br. minister spraw za- 

graniczych ZSRR Wyszyński przyjął charge d'affaires Francji 
pana Brionval i wręczył mu notę rządu radzieckiego, w której m. 
in. czytamy: . *
Rząd radziecki , w notach z 15 

grudnia 1950 r i 20 stycznia 1951 
r zwracał już uwagę rządu fran 
cuskiego na fakt, że jego polity­
ka wobec Niemiec zachodnich,

rozwiązująca ręce odwetow 
com niemieckim, podważa 
podstawy i znaczenie układu 
francusko - radzieckiego z 10 
grudnia 1944 r. o sojuszu i porno 
cy wzajemnej, na mocy którego 
oba rządy zobowiązały się „po­
dejmować wspólnie nieodzowne 
kroki dla usunięcia jakiejkol 
wiek nowej groźby ze strony Me 
mieć oraz przeciwstawiać się ta­
kim poczynaniom, które by urno 
żliwiały jakąkolwiek nową pró­
bę agresji z ich strony“.

Polityka rządu francuskiego w 
kwestii niemieckiej pozostaje ró 
wnież w wyraźnej sprzeczności z 
poczdamskim porozumieniem mię 
dzy Związkiem Radzieckim, Sta­
nami Zjednoczonymi i Wielką 
Brytanią, do których przyłączyła 
się Francja.

Obecnie stało się najzupełniej 
jasne, iż kroki podejmowane 
przez rząd Francji wspólnie z 
rządami USA i Wielkiej Bryta 
nii są nie tylko sprzeczne z ukła­
dem francusko - radzieckim i po 
rozumieniem poczdamskim, lecz 
również stwarzają groźbę powtó­
rzenia się agresji niemieckiej. 
Kroki te mają charakter wyraź- 

,,Fali 49” — Stefana Martyki od "y5h przygotowań do «tworzenia 
będzie się w czwartek dnia|so?us?,u WOJennego z agresywny- 
13 bm. na koszt państwa. jm; siłami Niemiee zachodnich.

Świadczy o tym zarówno wysu­
nięty przez rząd francuski „plan 
Pleven a“, który prowadzi do 
wskrzeszenia regularnej armii 
niemieckiej z generałami hitle­
rowskimi na czele, jak również 
realizowany przez rząd francuski 
„plan Schumana“, który oznacza 
odbudowę potencjału przemysłu 
wojennego w Niemczech zachód-

Pośmiertne 
odznaczenie 

Stefana Martyki
WARSZAWA. (PAP). — Pre­

zydent RP odznaczył pośmiert­
nie wybitnego artystę dramatycz 
nego, współpracownika „Fali 
49” Polskiego Radia — Stefana 
Martykę, który padł z rąk skry­
tobójczych bandytów faszystow­
skich, Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

Jednocześnie przyznane zosta­
ło zaopatrzenie państwowe mat­
ce oraz najbliższej rodzinie za­
mordowanego artysty.* * *

WARSZAWA. (PAP). — Po­
grzeb zamordowanego przez ni­
kczemnych sługusów imperiali­
stycznych wybitnego artysty dra 
matycznego, współpracownika

Pasał Szwecji
złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelnicrqce

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut przyjął dnia 12 
bm. na audiencji posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocne 
go Szwecji Pana Claes Eric Axels 
son Thuroe von Post, który zło­
żył Prezydentowi R. P. listy u- 
wierzy telnia j ące.

Przy wręczaniu listów uwie­
rzytelniających obecni byli: mi­
nister spraw zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, szef Kan 
celarii Cywilnej Prezydenta R.P. 
minister Marian Rybicki, dyrek 
tor Gabinetu Prezydenta R. P. 
Wanda Górska i dyrektor pro­
tokółu dyplomatycznego Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych 
Edward Bartol.

Panu ambasadorowi von Post 
towarzyszyli członkowie poselst­
wa Szwecji.

Następnie pan poseł von Post 
został przyjęty przez Prezyden­
ta R. P. na audiencji prywatnej, 
na której obecny był minister 
"spraw zagranicznych dr Stani 
sław; Skrzeszewski.

jak i „plan Schumana“ prowadzą 
w praktyce do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, co nie daje 
się pogodzić z interesami pokoju 
w Europie.

1 Obecnie wszyscy widzą, że
sojusz północno - atlantycki, 

na którego czele stoją Stany Zje 
dnoczone i Wielka Brytania, po­
dejmuje wciąż nowe kroki, aby 
mieć do swej dyspozycji w Euro 
pie możliwie jak największe si­
ły zbrojne i jak najwięcej baz 
wojennych, jakkolwiek krajom 
sojuszu północno - atlantyckiego 
nikt nie zagraża. Świadczy to, iż 
ten sojusz militarny zmierza do 
agresywnych celów, że zajmu­
je się przygotowaniami do no­
wej wojny — wojny —- w imię 
zdobycia hegemonii światowej 
dla anglo - amerykańskiego blo­
ku państw z USA na czele.

Rząd USA prowadzi rokowa­
nia nawet z Franco, usiłując wy 
korzystać w tych celach również 
wojska faszystów hiszpańskich. 
Jednakże jako główne zadanie 
wysunięto włączenie do sił zbrój 
nycli bloku północno - atlantyc­
kiego regularnej armii niemiec­
kiej, którą wskrzesza się obecnie 
w Niemczech zachodnich.

Usiłuje się wywołać wraże­
nie, że jeśli nowotworzone si-

Dymisja 
sen. Marshalla

WASZYNGTON (PAP). Urzę­
dowo donoszą; że minister obro 
ny USA gen. Marshall ustąpił 
ze swego stanowiska.

Truman przyjął dymisję Mar­
shalla i mianował na jego miej­
sce dotychczasowego wiceminist

nich. Zarówno „plan Plevena“ ra obrony Roberta Lovetta.

ły zbrojne Niemiec zachodnich 
wejdą w skład takiej połączonej 
armii, to nie będzie to rzekomo 
oznaczało odrodzenia armii nie­
mieckiej. Ale taki sposób usypia 
nia czujności narodów, które nie 
chcą popierać polityki przygoto­
wywania i rozpętywania nowej 
wojny światowej, zostanie zdema 
skowany jako zdradziecki chwyt 
podyktowany chęcią oszukania 
narodów.

„Plan Plevena“ przypisywany 
jest rządowi francuskiemu, ale 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
za tym planem stoi rząd USA,

(Ciąg dalszy na str. 2)

Nowa Warszawa

Budowa Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej
Na zdjęciu: zbrojarz — Henryk Jóżwiak, wykonujący ponad 200 
proc. normy, przy pracy. Na dalszym planie blok 4a.

CAP -T fot. Nowosielski

Śmierć Martyki fest dla nas wezwaniem
do wzmożenia czujności 

Żałobna akademia w Teatrze Polskim w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Dnia 12 hm. w Teatrze Polskim odby­

ła się akademia żałobna, poświęcona uczczeniu pamięci zamor­
dowanego nikczemnie przez faszystowskich najmitów anglo- 
amerykańskiego imperializmu — wybitnego artysty dramatycz­
nego, współpracownika „Fali 49” Polskiego Radia — Stefana Mar 
tyki.

Salę teatru szczelnie wypełni­
li pracownicy sztuki i kultury: 
aktorzy, reżyserzy, literaci, ar­
tyści - plastycy, pracownicy ra­
dia i filmu oraz pracownicy te­
chniczni placówek artystyczno - 
kulturalnych.

Za stołem prezydialnym zasie 
dli: wiceminister kultury i sztu­
ki W, Sokorski, wiceprzewodni­
czący CRZZ T. Ćwik, generalny 
dyrektor teatrów, opery i filhar­
monii J. Pański, przewodniczą­
cy Zw. Zaw. Pracowników Sztu 
ki i Kultury W. Krasnowiecki, 
znakomity pisarz L. Kruczkow­
ski, wybitni artyści: I. Eichle-

Cynizm amerykański nie ma granic
Ostra odpowiedź Kim lr-sena i Reng Teh-huei‘a

PEKIN (PAP). Naczelny do­
wódca Koreańskiej Armii Ludo­
wej Kim Ir-sen, i dowódca ochot 
ników chińskich Peng Teh-huei 
wystosowali do gen. Ridgway'a 
pismo, w którym stwierdzają:
.. „List Pański z 6 września za­
wiera w dalszym ciągu zaprzeczę 
nia oczywistych faktów. Odma­
wia Pan poważnego potraktowa­
nia prowokacyjnych wypadków 
pogwałcenia strefy neutralnej w 
Kaesongu, które miały miejsce w 
czasie od 22 sierpnia do dnia dzi 
siejszego. List Pański zawiera ró 
wnież podłe i oszczercze uwagi 
że prowokacyjne wypadki bądź 
nie miały miejsca, bądź zostały

Podniesiono wrak „Qnelsenau“
W dniu wczorajszym nasze ratownictwo morskie od­

niosło olbrzymi sukces, podnosząc wrak pancernika „Gnei- 
senau”.

Okupanci hitlerowscy, uchodząc w 1945 roku przed 
zwycięskim natarciem Armii Radzieckiej i Ludowego Woj 
ska Polskiego, zatopili „Gneisenau” u wejścia do portu 
gdyńskiego, chcąc w ten sposób zablokować dostęp od 
strony morza.

Dzięki pomocy Wojennej Marynarki Radzieckiej, do­
stęp do portu został bardzo szybko otwarty, nieco na pół­
noc od dawnego wejścia, W 1947 - 48 r. górną część wra­
ku, wysuniętą nad wodę, pocięto na złom. Ogromny kad­
łub zatopionego okrętu pozostawał jednak nie poruszony.

W 1950 roku ekipa specjalistów Ratownictwa Okręto­
wego zabrała się do ciężkiej i trudnej roboty — przygo­
towania do podniesienia i usunięcia wraku. Trzeba pamię­
tać, że wrak ten, to uszkodzony pociskami kolos o wypor­
ności 32 tys. ton. Duńska firma ratcwnicza podejmowała 
się go podnieść, ale potrzebowała na to 5 lat czasu.

Po intensywnej, półtorarocznej robocie przygotowaw­
czej, przystąpiono do podniesienia wraku. W nocy z 6 na 7 
bież. miesiąca stalowy kadłub został uniesiony z dna mor­
skiego, na którym osiadł w 1945 roku. Od tej nocy dzielni 
ludzie z PRO nie ustawali na moment w swej pracy, aä 
wreszcie dzień wczorajszy przyniósł zasłużone zwycięstwo.

W chwili oddania numeru do druku, pływający wrak 
pancernika został już przeholowany przez s-s „światowid” 
i s-s „Herkules” na około 200 m odległości rufy od pół­
nocnej głowicy głównego wejścia do portu.

W dlniu dzisiejszym pompowanie wraku trwa nadal, a 
w godzinach popołudniowych nastąpi przeholowanie „Gnei­
senau” na tymczasowe miejsce postoju i demontażu.

O emocjonujących chwilach podnoszenia „Gneisenau” 
opowiemy w oddzilnym reportażu. (ws)

umyślnie zainscenizowane przez 
naszą stronę.

Równocześnie proponuje Pan 
zmianę miejsca rokowań. W ten 
sposób chciałby Pan zrzucić z 
siebie niezaprzeczalną o dp o wie- 
działalność, jaka obciąża Waszą 
stronę za pogwałcenie układu o 
neutralnej strefie w Kaesongu i 
za powstrzymanie postępu roko­
wań w sprawie zawieszenia dzia 
łań wojennych.

Uważamy Pański list za całko­
wicie niezadowalający i nie do 
przyjęcia“.

Pismo przypomina następnie 
wszystkie prowokacyjne akty 
brutalnego pogwałcenia strefy 
neutralnej w Kaesongu przez 
wojska amerykańskie oraz nieod 
powiedzialne i cyniczne ustosun­
kowanie się dowództwa amery­
kańskiego do tych faktów.

„Jeśli tylko strona Wasza — 
stwierdza dalej pismo — załatwi 
z całą powagą i z całym poczu­
ciem odpowiedzialności sprawę 
licznych prowokacyjnych pogwał 
ceń neutralności strefy Kaeson­
gu i zagwarantuje, że pogwałce­
nia te się nie powtórzą, to stre­
fa Kaesongu będzie zupełnie od­
powiednim miejscem dla osiąg­
nięcia rozsądnego i sprawiedliwe 
go porozumienia w sprawie ro- 
zejmu“.

Autorzy pisma domagają się 
ponownie położenia natychmiast 
kresu nieustannym pogwałce­
niom neutralnej strefy Kaesongu 
i załatwienia sprawy licznych 
prowokacyjnych pogwałceń tej 
strefy.

„Tylko w ten sposób rokowa­
nia mogą być wznowione na za­
sadzie równości. W przeciwnym 
wypadku Wasza strona będzie mu 
siała ponieść całkowitą odpowie­
dzialność za zwłokę w postępie 
rokowań oraz za wszystkie kon­
sekwencje“ — stwierdza pismo w 
zakończeniu.

* * *

PEKIN (PAP). Dnia 10 wrześ­
nia o godzinie 1.35 samolot ame­
rykański ponownie przeleciał nad

strefą neutralną Kaesongu i o- 
strzelał rejon Manwolri, znajdu­
jący się niedaleko miejsca kon­
ferencji.

Strona ludowa wystosowała na 
tychmiast drogą radiotelegraficz­
ną zdecydowany protest. Następ 
nie generał Nam Ir skierował na 
ręce Amerykanów protest pise­
mny.

Większość 
narodu greckiego 

przeciwko 
proamerykańskim 

partiom
SOFIA (PAP). Rozgłośnia Wolnej 

Grecji podaje, że podczas niedziel­
nych wyborów do parlamentu mimo 
terroru i represji ze strony rządu 
monarcho - faszystowskiego „Zjedno 
czona Demokratyczna Partia Lewi­
cowa“ (EDA) uzyskała 147.523 głosy 
(z ogólnej liczby 1.220.147 obliczo­
nych dotychczas głosów).

W Pireusie kandydaci EDA uzys­
kali 15.179 głosów, w Salonikach 
21.189 głosów, w Mitilini 10.543 itd.

Omawiając wyniki wyborów, roz­
głośnia Wolnej Grecji podkreśla, że 
większość narodu greckiego głosowa­
ła przeciwko proamerykańskim par­
tiom, na rzecz pokoju, wolności i 
niezależności Grecji.

Tsaldaris i Papandreu — stwierdza 
rozgłośnia — ponieśli w wyborach cał 
kowitą klęskę. Venizelos stracił zna­
czną ilość głosów.

Wszystkie wysiłki ambasady ame­
rykańskiej w Grecji, zmierzające do 
osłabienia ruchu demokratycznego, 
zakończyły się fiaskiem.

Mimo, że w wyborach do parla­
mentu około 400 tysięcy demokratów 
greckich pozbawiono prawa głosu, 
front partii demokratycznych uzys­
kał znacznie większą ilość głosów, 
niż w ostatnich wyborach.

równa, A. Zelwerowicz, M. Ćwi­
klińska i inni.

Akademię zagaił W. Krasno­
wiecki, wzywając zebranych do 
uczczenia pamięci Stefana Mar­
tyki minutą milczenia. Po chwi 
li rozlegają się dźwięki Marsiza 
Żałobnego Chopina.

W imieniu generalnej dyrek­
cji TOF przemówił dyr. Pański. 
„Żegnając dziś Stefana Martykę 
— powiedział on m. in. — żeg­
namy towarzysza walki, - którą 
prowadzimy wszyscy o nowy lep 
szy świat, żegnamy człowieka, 
który walczył na jednym z naj­
bardziej wysuniętych posterun­
ków naszego frontu. Audycje 
radiowe, których był współtwór­
cą, wymierzone są przeciwko wro 
giej propagandzie BBC i „Gło­
su Ameryki”, przygważdżają ich 
kłamstwa. Dlatego to Martyka 
zamordowany został na zlecenie 
sztabów obcych wywiadów. In­
spiratorami tej zbrodni są ci sa­
mi, którzy mordują koreańskie 
dzieci, którzy puszczają z dy­
mem indonezyjskie wioski, któ­
rzy uzbrajają neohitlerowski 
Wehrmacht i budują w Japonii 
nową bazę imperialistycznej a- 
gresji.

Wiemy, że każdy z nas jest im 
tak samo nienawistny: robotnik 
na budowie, chłop w polu, gór­
nik w kopalni, nauczycielka w 
szkole, aktor w teatrze, poeta pi 
szący wiersze. Wszyscy razem 
budujemy świat, który jest wi­
domym znakiem tego, że może 
istnieć i będzie istniało życie le 
psze i sprawiedliwsze, życie bez 
nędzy i wyzysku, życie ludzi wol 
nych i równych”.

„Śmierć Stefana Martyki jest 
dla nas wezwaniem do wzmoże­
nia tej czujności, do wyrzuce­
nia poza nawias społeczeństwa, 
do skreślenia z listy członków 
narodu polskiego tyeh wszyst­
kich, których nienawiść i dolary 
popychają do takich tchórzli­
wych zbrodni".

Po szeregu innych przemówień j

przyjęto rezolucję, która głosi 
m. in.:

„Pracownicy sztuki i kultury 
najbezwzględniej potępiają nik­
czemną i ohydną zbrodnię, doko 
naną na wybitnym aktorze pol­
skim, który w jednym szeregu z 
ogółem pracowników sztuki wal 
czył o rozkwit naszej kultury i 
o Polskę Ludową.

Skrytobójcza zbrodnia, dokona 
na na koledze Martyce, jest do­
wodem bankructwa niedobitków 
faszyzmu polskiego, które w roli 
agentów imperializmu amerykaĄ 
skiego imają się najbardziej pod 
łych 1 tchórzliwych metod walki.

Pracownicy sztuki i kultury 
nieustraszenie dalej kroczyć bę 
dą w pierwszych szeregach bu­
downiczych nowej Polski”.

Akademię zakończona odśpie­
waniem „Międzynarodówki”.

* * *

W kilkudziesięciu zakładach 
pracy stolicy, na budowlach 1 
w fabrykach odbyły si§ masów­
ki, na których robotnicy, techni­
cy i inżynierowie w słowach peł­
nych najwyższego oburzenia i po 
gardy piętnowali sprawców i in­
spiratorów ohydnej zbrodni, po 
pełnionej na Stefanie Martyce.

Budżet wojskowy USA
WASZYNGTON (PAP). Senacka ko 

misja budżetowa zatwierdziła projekt 
ustawy, na mocy którego w 1952 r. 
przeznacza się na wydatki wojskowe 
USA 61.190 milionów dolarów.

Według informacji prasy, z sumy 
tej przypada na armię lądową 20.026 
milionów dolarów, na lotnictwo po­
nad 20 miliardów dolarów, na flotę 
i t. zw. piechotę morską — 15,5 mi­
liarda oraz na „nadzwyczajny fun­
dusz narodowy“ 5 miliardów dola­
rów.

Prasa amerykańska podkreśla, źa 
w bieżącym roku, budżetowym wy­
datki wojskowe USA wyniosą ogó­
łem około 80 miliardów dolarów,

0 35 proc. wzrośnie 
produkcja win

WARSZAWA (PAP). W bieżącym 
roku produkcja wina wzrośnie pra­
wie 35 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Do tak znacznego zwięk 
szenia produkcji, obok stale rozwija­
jącego się współzawodnictwa, przy­
czyniają się usprawnienia i pomysły 
racjonalizatorskie.

Faszystowskich zbrodniarzy
spotkała zasłużona kara

WARSZAWA (PAP). Skazani 
wyrokiem Wojskowego Sądu Re 
jonowego w Krakowie na karę 
śmierci faszystowscy bandyci Jó­
zef Mika i Franciszek Mróz zwró 
ciii się do Prezydenta R. P. 
prośbą o darowanie im kary 
śmierci. Prezydent R. P. nie sko­
rzysta! z prawa łaski. Wyrok 
śmierci na obu faszystowskich 
zbrodniarzach został wykonany.

* * *

Józef Mika był członkiem i 
faktycznym dowódcą faszystowskiej 
bandy terrorystycznej, której celem 
była walka z ludowo - demokraty­
cznym ustrojem Polski przy pomocy 
aktów terroru. Banda ta działała w 
woj. krakowskim. Józef Mika korzy-

SOFIA (PAP). Z Aten donoszą, że 
Zjednoczona Demokratyczna Partia 
Lewicowa (EDA) uzyskała, mimo nie 
bywałego terroru policyjnego oraz 
uwięzienia wszystkich jej kandyda­
tów i czołowych działaczy demokra­
tycznych, 170 tysięcy głosów, tj 13 
proc. wszystkich głosów oddanych, j sta w r. 1946 z amnestii, wznowił je-' pieczeństwa.

dnak zbrodniczą działalność przeciw 
ko państwu ludowemu. W okresie 
swej zbrodniczej działalności Józef 
Mika wraz z członkami swej bandy 
dokonał 7 morderstw na osobach dzia 
łączy Partii, funkcjonariuszach bez­
pieczeństwa publicznego i żołnie­
rzach W. P.

Franciszek Mróz był dowódcą faszy 
stowskiej bandy „WIN“, działającej 
na terenie woj. krakowskiego. Mimo, 
że korzystał z amnestii, nie przer­
wał swej zbrodniczej działalności. Po 
rozgromieniu bandy „WIN“ Franci­
szek Mróz wstąpił do bandy Józefa 
Miki, gdzie pełnił funkcję jego za­
stępcy. Bandyta ten zamordował fun 
kcjonariusza bezpieczeństwa publicz­
nego oraz był inspiratorem innych 
zbrodniczych zamachów na członków 
Partii, członków Stronnictwa Ludo­
wego i funkcjonariuszy władz bez-
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»Nosiciele wolności«
„Nie mamy przed sobą wyż­

szego celu nad mówienie praw­
dy" — rzekł z drżeniem w gło­
sie przed mikrofonem „Głosu 
Ameryki" jeden z hersztów no- 
wozmontowanej tzw. „Krucjaty 
wolności’', prowokacyjnej akcji 
propagandowej, wymierzonej 
przeciwko krajom obozu pokoju. 
Spróbujmy skonfrontować po­
wyższe uroczyste ślubowanie „mó 
wienia prawdy” z treścią nada­
nej zaraz następnego dnia kruc­
jatowej audycji o Polsce:

„Szeroko rozreklamowane 
przez prasę reżimową budownict 
wo wielkich obiektów przemysło 
wych ma tylko znikomy odpo­
wiednik w rzeczywistości" (czyli 
że nowe ośrodki produkcyjne, 
pracujące pełną parą, w Wizo. 
wie, Częstochowie, Gorzowie, 
Brzegu, Szczecinie i w. in. — 
istnieją tylko na, papierze!).

A jeśli — zdaniem krucjatow- 
ców — coś już rzeczywiście funk 
cjonuje, to 1) ma to mieć głów­
ne znaczenie propagandowe dla 
ludności, 2) służyć ma celom 
„imperialistycznym” (tak!). „...Fa 
bryki samochodów i traktorów 
w charakterze swym nie będą 
daleko odbiegać od warsztatów 
naprawczych dla czołgów... kilka 
krotne zwiększenie wytwórczo­
ści cementu stanie się przydat- 

, ne dla budowy fortyfikacji”... 
Wszelkie rekordy bije jednak krót 
kie i lapidarne stwierdzenie,« że 
„gwałtowne zwiększenie wytwór 
czości żelaza i stali jest dowo 
dem gospodarczego uzależnienia 
Polski”...

Kto zawiaduje i finansuje tę 
nową kuźnię kłamstw i osz­
czerstw? Kto czuje się powoła­
ny do odmieniania we wszyst­
kich przypadkach słowa „wol­
ność"?

Budoiuniczouńe 
Warszaujfl

Ryszard 
Szczepaniak

..Metrobudowa” potrzebuje lu 
dzi do pracy, stanowi magnes 
przyciągający do Warszawy set­
ki mieszkańców okolicznych wsi. 
Dla tych robotników piękny ho- 
tej buduje Ryszard Szczepa­
niak ze swoją brygadą.

Hotel robotniczy budowany 
jest według wzorów radzieckich 
hoteli nocnych, przystosowanych

Jak podał „Głos Ameryki” 
— „Krucjata wolności” zorga 
nizowana i finansowana jest 
przez „grupę prywatnych o- 
bywateli" — czytaj: kapitali. 
stów amerykańskich, pozosta 
jących w najściślejszej korni 
tywie z Departamentem Sta­
nu.

Jako szyld służy krucj.atow- 
com kilka wymyślonych na po­
czekaniu „demokratycznych” or­
ganizacji, w rzeczywistości nie 
istniejących (Międzynarodowa Or 
ganizacja Wolnych Dziennikarzy, 
Federacja Klubów Kobiecych 
itp. wzięte z wyobraźni „instytu 
cje”, o których nikt nigdzie i ni 
gdy nie słyszał).

Wyrzuceni za burtę 
historii

Ale są przecież i żywi ludzie. 
Widzimy więc wśród krucjatow- 
ców całą kolekcję skompromito­
wanych z kretesem, wyrzuconych 
za burtę historii indywiduów, 
które teraz wkupują się masowo 
w łaski amerykańskich chlebo­
dawców.

Jest to więc m. in. Aleksan 
der Kiereński, zaciekły kontr 
rewolucjonista, wróg ludu ro­
syjskiego, który uciekł przed 
jego gniewem w dniach Re. 
wolucji Październikowej. Da 
lej: pan Studnicki, jeden z czo 
łowych publicystów faszyzmu 
polskiego, który w latach os­
tatniej wojny nawoływał do 
współpracy z Hitlerem. Dzia, 
ła on wspólnie z hr. Hutten- 
Czapskim, wsławionym nie. 

• dawnymi „petraktacjami” z 
Adenauerem na temat na­
szych ziem zachodnich. Współ 
pracują z nimi na tym tere 
nie „ideologowie” ukraińskie­
go faszyzmu, ci, z których na 
kazu urządzano w czasie woj 
ny rzezie ludności polskiej. 

Oczywiście organizatorzy kru 
cjaty nie omieszkali postarać się 
o „reprezentację robotniczą” w 
swym dobranym zespole. Mamy 
tu więc konkretnie do czynienia

kowymi, zaprzedanymi bez re­
szty monopolistom. Z tymi sa. 
mymi, którzy łamią strajki, idą 
na rękę rządowi w kierunku ob­
niżenia płac, a ostatnio zasiada­
ją w tzw. Komitecie Harrimana, 
mającym za zadanie podbój gos 
podarczy krajów europejskich. 
Wiceprezes AFL, czyli „wódz” 
owych ,.wolnych związków” Ma­
xim Dubinsky oświadczył ostat­
nio: „kapitalizm jest potrzebny 
związkom zawodowym, jak wo­
da rybie...".
Patron dyiuersantóiu 

i szpiegów
Żeby najdobitniej scharaktery 

zować rolę „Krucjaty wolności” 
wspomnijmy, że kilka dni te­

mu przemawiał z jej ramienia 
przez rozgłośnię „Wolna Europa” 

„do Polaków" pan Arthur Bliss 
Lane. Nazwisko tego byłego am 
basadora USA w Warszawie, zna 
ne jest powszechnie z procesów 
szpiegów i dywersantów, z któ­

rym był związany, z powodu 
czego był zmuszony opuścić Pol 
skę. Ale od czegóż bezgranicz­
ny tupet. W swym przemówie­
niu radiowym p. Bliss Lane oś­
wiadczył, z łezką sentymentu: 
„Moi szanowni słuchacze wiedzą 
na pewno, że dla mnie Polska 
nie oznaczała widoku z okna Ho 
telu Polonia — ale i Wrocław, 
Szczecin, Katowice itd.".

I to były jedyne prawdziwe 
słowa w jego przemówieniu. Pan 
Bliss Lane interesował się bo­
wiem żywo naszym „terenem”, 
gdzie pod jego patronatem miały 
być zakładane ośrodki dywer­
syjne.

... Tacy są nosiciele wolności 
— jak sami siebie nazywają. Ale 
nie pomoże już im dzisiaj żad­
na wzniosła etykieta czy transpa 
rent: już przy samym dźwięku 
tego czy innego nazwiska każdy 
wie, że ma do czynienia ze zdraj 
cą, wyrzutkiem lub prowokato­
rem. St. R.

W ielki dzień 
lekkoatletów Wybrzeża
na I Letniej Spartakiadzie

W środę po południu rozegrano sic 
dem finałów w lekkiej atletyce. Wiel 
ki triumf odnieśli tu lekkoatleci Wy­
brzeża, którzy we wszystkich konku­
rencjach zajęli czołowe miejsca.

Najwspanialszy przebieg miał bieg 
finałowy na 200 m, który Mach pro­
wadził jeszcze w bardzo szybkim 
tempie na 2 m przed mętą, a dopie­
ro w ostatniej chwili Stawczyk zró­
wnał się na mecie. Ogłoszono zwy­
cięzcą Stawczyka w jednakowym cza 
sie 22 sek. Trzecim był Kiszka — 
22,1 przed Buhlem — 22,5.

Wysoki poziom był w trójskoku, w 
którym Weinberg z bydgoskiej Gwar 
dii pobił wieloletni rekord Polski, 
należący do Karola Hoffmana 14,76, 
uzyskując wspaniały wynik 14,8". 
Drugie miejsce zajął Kowal 14,4.

Tytuł mistrza Spartakiady w rzu­
cie oszczepem zdobył zawodnik gdań 
skiej Spójni akademicki mistrz świa 
ta Janusz Sidło 63,01. W finale w

z amerykańskimi bonzami związ biegu kobiet na 200 m doskonale wy
*-

POWSZEDNI 
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KRAJU RAD

Najwyższe odznaczenie w Zwią 
zku Radzieckim — order Leni­
na — otrzymał Iwan Dymów,. je 
den z najstarszych ukraińskich 
maszynistów kolejowych.. Prze­
pracował on w kolejnictwie prze 
szło 50 lat i przejechał na swym 
parowozie prawie trzy miliony 
kilometrów.

Tę olbrzymią trasę przebył bez 
żadnej awarii i bez wypadków. 
Podczas swej wieloletniej pracy 
wychował Dymów całe zastępy 
zdolnych i świadomych pracow-

50 lat na parowozie
ników kolejowych, a obecnie po 
nad 100 jego uczniów prowadzi 
pociągi po magistralach kolejo­
wych kraju budującego sif ko­
munizmu.

We wszystkich dziedzinach 
pracy, w mieście i na wsi, w 
warsztacie czy w szkole, w 
kopalni czy w wyższym za­
kładzie naukowym — czło­
wiek radziecki swoją uczciwą 
pracą przyśpiesza zwycięstwo 
komunizmu, wzmacnia obóz 
walki o pokój na świecie.

Instrumenty muzyczne z masy plastyczne
Np wy ten instrument muzycz 

ny pod żadnym względem nie 
ustępuje jakością poprzednim, a 
proces produkcji takiego instru­
mentu trwa prawie dwa razy 
krócej.

Nowy sposób wykorzystania 
masy plastycznej, jako podstawo 
wego surowca do wyrobu instru 
menlów muzycznych, przyczyni 
się również do potanienia pro­
dukcji.

padła Moderówna, zdobywając wice­
mistrzostwo Spartakiady z wynikiem 
26,6 za Orsztynowicz — 26,5. Trzecia 
była Minicka 26,7. W finale osiemset 
metrów mężczyzn triumfował gdań­
szczanin Korbal (Spójnia) wygrywa­
jąc lekko tę konkurencję w czasie 
1:54,9 przed Werblińskim 1:55,4 i Jac­
kiewiczem 1:55,5. •

W biegu na 3000 m z przeszkodami 
Kielas zdobył wicemistrzostwo w 
czasie 9:39,2. Tytuł mistrza Spartakia 
dy uzyskał Graj w czasie 9:33,6.

W środę wieczorem padły również 
3 nowe rekordy w pływaniu. W bie­
gu na 50 m stylem dowolnym z gra­
natem Belczyk uzyskał doskonały 
czas 31,3. Dwukrotnie również pobili 
w finale na 200 m stylem dowolnym 
dotychczasowy rekord Polski zasłu­
żony mistrz Polski Gremlowsk! i 
Tolkaczewski. Mistrzostwo Spartakia 
dy uzyskał Gremlowski 2:17,4 przed 
Tolkaczewskim 2:18,4. Dotychczaso­
wy rekord wynosił 2:19,6.

a. Skotnicki

Szujska fabryka harmonii w 
obwodzie iwanowskim Federacji 
Rosyjskiej przystępuje w najbliż 
gzym czasie do szeroko zakrojo­
nej produkcji harmonii z masy 
plastycznej.

Na pierwszy rzut oka, w żad­
nym wypadku nie można do­
strzec różnicy, patrząc na pięk­
nie polerowaną, chromatyczną 
harmonię, której trzon i płytki 
głosowe są nie, jak dotąd, z bu­
ku i forniru, a z masy plastycz­
nej.

Cztery ponadplanowa re]sy w ciągu miesiąca
Załoga statku uczestniczy rów­

nież we współzawodnictwie o osz
Załoga radzieckiego motorowca 

„KALMIUS“ z Żeglugi Kaspij­
skiej zobowiązała się przedtermi­
nowo wykonać roczny plan prze­
wozów, oraz przekazać na fun­
dusz wielkich budowli komuniz­
mu 300 tys. rubli.

Realizując to zobowiązanie, ma 
rynarze wykonali w ciągu 7 mie­
sięcy 77 proc. planu rocznego w‘ 
tonach i 82 proc. w tonomilach. 
W lipcu statek zamiast planowa­
nych 6 rejsów odbył 10. We 
współzawodnictwie międzywach- 
towym na czoło wysunęła się 
wachta III mechanika Cziczina- 
dze.

Nota rządu ZSRR do rządu Francji

RYSZARD SZCZEPANIAK 
w karykaturze Zebrowskiego

do pracy na 3 zmiany. Robot­
nik, wracający na odpoczynek z 
nocnej zmiany, znajdzie w hote­
lu spokój, jakiego często nie ma 
w domu.

Brygada Szczepaniaka, wyko­
nująca roboty ziemne i betono­
we, dokonała cennego uspraw­
nienia. Skonstruowali oni spec­
jalny nóż do cięcia murawy na 
okładanie rowów. Dzięki temu 
wykonują 304 proc. normy. Do­
stali już kilkanaście nagród z 
funduszu współzawodnictwa.

(Dokończenie ze str. 1)
usiłujący wszelkimi sposobami 
zwiększyć stan liczebny sił zbrój 
nych, które mogłyby służyć jako 
oparcie w realizowaniu agresyw­
nych planów amerykańskich w 
Europie.

W ciągu ostatnich miesięcy w 
Paryżu toczyły się tajne rozmo­
wy wojskowe przedstawicieli 
Francji, Belgii, Włoch i Luksem 
burga z przedstawicielami zacho 
dnio - niemieckiego rządu Ade- 
nauera z udziałem USA J An- 
gli w sprawie utworzenia zachód 
nio - niemieckich sił zbrojnych, 
wchodzących w skład armii za­
chodnio - europejskiej. Z ogło­
szonego 24 lipca br. komunikatu 
wynika, że na naradzie tej osią­
gnięto porozumienie w takich 
sprawach, związanych z utworze 
niem zachodnio - niemieckich 
sił zbrojnych i włączeniem ich 
do armii zachodnio - europej­
skiej, jak standaryzacja uzbroję 
nia i specjalizacja produkcji wo 
jennej, tryb finansowania i sys­
tem zaopatrywania tej armii itd.

Równocześnie z naradą pary­
ską w Petersbergu (Niemcy za­
chodnie) odbywały się rozmo­
wy między przedstawicielami 
wojskowymi USA, Wielkiej Bry 
tani i Francji a b. generałami hi 
tlerowskimi Heusingerem i Spei 
dlem, obecnymi doradcami woj­
skowymi rządu w Bonn. W wy­
niku tych rozmów, jak wiadomo 
z doniesień prasowych, osiągnię 
to już porozumienie w sprawie 
utworzenia zachodnio - niemiec­
kich sił zbrojnych w składzie 12 
dywizji zachodnio - niemieckich, 
liczących 250 tysięcy żołnierzy,

tmm poru unuMismi
POŁOWY BADAWCZE

Korzystając z pięknej pogody, Je­
dnostki MIR-u znajdują się na mo­
rzu i na zalewie, prowadząc próbne 
połowy i badania naukowe, wspiera 
jące nasze rybołówstwo.

Statek badawczy „Michał Siedlec­
ki“ przeprowadza obecnie próbne po 
łowy w pobliżu naszych zachodnich 
wybrzeży, wyszukując nowe łowis­
ka.

Z pokładu motorówki „Meduza“ 
przeprowadza badania biologiczne i 
hydrograficzne na wodach Zalewu 
Wiślanego ichtiolog z MIR-u Jerzy 
Filuk.

Trzecia Jednostka — kuter badaw­
czy „Ewa I“ jest na pewien czas u- 
meruphomiona, przechodząc remont 
na stoczni.

ZABEZPIECZENIE MUZEUM I AK- 
WARIUM MORSKIEGO

MIR, który od 1949 r. czyni stara- 
«U» w Min. Żeglugi o przydzielenie 
Kredytów na wykończenie muzeum 
I akwarium morskiego w Gdyni, 
*»rzvstąpił obecnie do zabezpieczenia

budynku przed jesienną słotą. W 
tym celu zakrywa się deskami licz­
ne otwory okienne. Zabezpieczenie 
to jest tym niezbędniejsze, że wykoń 
czenie muzeum przewidziane jest na 
r. 1955-56 pod koniec Planu 6-letnie 
go.

„WANDA“ WYKONAŁA PLAN 
ROCZNY

Statek Żeglugi Przybrzeżnej „Wan 
da“, który kursuje na trasie Gdynia 
— Jastarnia, wykonał już 31 sierpnia 
swój plan roczny (przewóz pasaże­
rów w 141 proc., w 120 proc. pas. 
mil.) Załoga mimo przedterminowe 
go wykonania planu, zaoszczędziła 16 
proc, paliwa i 5 proc. oleju.

„Wanda“ będzie odbywać rejsy 
Gdynia — Jastarnia do końca bm. 
Komunikację z Jastarnią utrzymuje 
również statek „Julia“ (od 15. 8.) na 
trasie: Gdańsk — Sopot — Jastarnia.

Dn. 1 października kończy się se­
zon letni, z dniem tym linie do Ja­
starni zostaną skasowane, pozostanie 
tylko stała linia Gdynia — Hel.

przy czym tworzy się spćcjalne 
zachodnio - niemieckie oddzia­
ły pancerne i lotnicze.

Dzisiaj tworzy się 250-tysięcz- 
ną armię zachodnio - niemiecką, 
a jutro wzrośnie ona kilkakrot­
nie.

Wszystko to dowodzi, że „plan 
Plevena” — to droga do legali­
zacji militaryzmu niemieckiego, 
który niesie groźbę nowej woj­
ny w Europie. Z tego wynika, 
że inspirowany przez rząd USA 
„plan Plevena" w sprawie utwo­
rzenia „armii europejskiej”, w 
której nie bierze jednak udziału 
większość krajów europejskich, 
jest niebezpiecznym zagrożeniem 
pokoju w Europie i pozostaje w 
bezwzględnej sprzeczności z zo­
bowiązaniami Francji.

2 Fakty świadczą, że bezpoś­
rednim uzupełnieniem „pla­

nu Plevena”, który toruje dro­
gę do odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego, jest „plan Schu­
mana”, który prowadzi do od­
budowy przemysłu wojennego w 
Niemczech zachodnich.

Zgodnie z „planem Plevena” 
kilka krajów zachodnio - euro­
pejskich tworzy połączoną armię, 
w której dominująca rola przy­
padnie nieuchronnie silom zbrój 
nym Niemiec zachodnich. Podo 
bnie, w wyniku utworzenia t.zw. 
„Europejskiego Zjednoczenia Wę 
gla i Stali”, które, zgodnie z 
„planem Schumana”, łączy cięż 
ki przemysł Zagłębia Ruhry z 
ciężkim przemysłem Francji, Bel 
gii, Włoch, Holandii, Luksem­
burga, powstają warunki, zape­
wniające magnatom przemysło­
wym Zagłębia Ruhry dominują­
cą pozycję w produkcji uzbroję 
nia i ekwipunku wojennego w 
Europie zachodniej.

Rząd francuski wspólnie z rzą 
dem Niemiec zachodnich oraz 
z rządaimi Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga podpisały 18 
kwietnia br. układ o utworzeniu 
„Europejskiego Zjednoczenia 
Węgla i Stali”, znany pod naz­
wą „planu Schumana”. Przygo­
towując realizację tego planu, 
pan Schuman mówił, że ..plan 
Połączenia zasobów węgla i sta 
li krajów europejskich zdoła uto 
rować drogę współpracy militar. 
nej między zainteresowanymi 
krajami”.

Oświadczenia p. Schumana nie 
można traktować inaczej jak 
przyznanie, że pl3n zjednoczenia 
przemysłu węglowego i hutnicze 
go wymienionych krajów Podyk­
towany jest celami wojennymi 

Wszystko to dowodzi, że pań­
stwa odpowiadające za okupa­
cję zachodniej części Niemiec

wie zakazu przemysłu wojenne-! 
go w Niemczech i likwidacji 
monopoli niemieckich, które po­
noszą szczególną odpowiedział, 
ność za rozpętanie drugiej woj­
ny światowej.

„Plan Schumana”, prąc do od 
budowy przemysłu wojennego 
w Niemczech zachodnich i przy­
czyniając się do przyśpieszenia 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich sankcjonuje odrodzenie im 
perializmu niemieckiego, któ­
rego agresywność znana jest ca­
łemu światu.

3. W pamięci narodów żywe są 
jeszcze okropności drugiej 

wojny światowej, naród francu­
ski podobnie jak narody Związ­
ku Radzieckiego nie mogą za 
pomnieć przeżytych nieszczęść i 
poniesionych strat. Narody Eu­
ropy ślubowały, że nie dopusz 
czą do trzeciej wojny świato­
wej i zapobiegną możliwości no 
wej agresji niemieckiej 

Pamiętają one lekcje pierwszej
i drugiej wojny światowej. Wszy 
scy pamiętają politykę Stanów 
Zjednoczonych w okresie poprze 
dzającym ostatnią wojnę świato 
wą, kiedy to amerykańskie koła 
rządzące i monopole amerykań­
skie pomogły w stworzeniu 
wojenno - ekonomicznej bazy 
agresji niemieckiej i tym sa­
mym w uzbrojeniu tej agre­
sji. Wszyscy pamiętają politykę 
anglo - francuskich kół rzą­
dzących, która rozbiła w tym 
okresie front miłujących pokój 
państw przeciwko agresji i u- 
łatwiła Hitlerowi rozpętanie 
drugiej wojny światowej.

Obecnie rząd Francji, a także 
rządy USA" i Anglii zawróci­
ły na dawną drogę. Zamierzają 
one wykorzystać militaryzm nie 
mieeki dla przygotowania nowej 
wojny, podobnie jak usiłowały 
to uczynić na początku drugiej 
wojny światowej. Jednakże po­
dobne* rachuby zostały już oba* i- 
lone w przeszłości, przy czym 
właśnie Francja musiała zapła­
cić za swą błędną politykę wy. 
soką cenę długiej okupacji nie­
mieckiej. Polityka rządu franca 
skiego podobnie jak polityka 
USA i Anglii, która w przede 
dniu drugiej wojny światowej 
znalazła, najjaskrawszy wyraz 
.w monachijskim układzie 
Niemcami hitlerowskimi, unice­
stwiła, jak wiadomo, układ fran 
cusko - radziecki z roku 1935 
będący jednym z filarów utrzy­
mania pokoju w Europie, co u- 
możliwiło militarystom niemiec. 
kim rozpętanie drugiej wojny 
światowej.

W obecnej napiętej sytuacji

czędność czasu eksploatacyjnego. 
Dzięki temu maszyna okrętowa 
przepracowała bez mechaniczne­
go czyszczenia tysiąc godzin dłu­
żej, niż to przewiduje plan. (ak)

stkie miłujące pokój narody, 
powinny Wspólnie bronić poko­
ju i nie powinny dopuszczać do 
osłabienia przyjaźni między nar 
rodami.

Rząd radziecki nie może nie 
liczyć się z następstwami obec 
nej polityki rządu francuskiego, 
zmierzającej do odbudowy mili­
taryzmu niemieckiego i utworze 
nia sojuszu wojennego z agresy 
wnymi siłami w Niemczech za­
chodnich.

Rząd radziecki uważa za 
konieczne ponownie ostrzec rząd 
francuski przed odpowiedzialno­
ścią, która spada nań za wytwoi

Pod amerykańską 
„opieką“

Zachodnie Niemcy stoją w obliciu 
zamknięcia na zimę szkół i instytu­
cji użyteczności publicznej. Na tym 
jeszcze nie koniec. Również zimą na­
stąpi ograniczenie dostaw prądu dla 
mieszkań prywatnych i sklepów oraa 
zmniejszenie ruchu komunikacyjne­
go. Wszystko na skutek katastrofal­
nego braku węgla, który wywożony 
jest przez amerykańskich okupan­
tów.

Brak węgla odbija się również aa 
pracy przemysłu: Cegielnie otrzyma« 
ją tylko 12,5 proc. swego zapotrzebo 
wania, przemysł konsumcyjny — 3d 
proc., a piekarnie i restauracje za* 
ledwie 50 proc., przy czym rzemieśl­
nikom przyznano tylko 45 proc. wę­
gla potrzebnego dla prowadzenia war 
sztatów.

Wszystkie te drastyczne zarządze­
nia plus nawet kupowanie am ery kań 
skiego węgla po cenie dwukrotnie 
wyższej od ceny węgla niemieckiego, 
są przysłowiową „kroplą zimnej wo 
dy na rozpalony do białości kamień" 
— jak pisze prasa niemiecka.

Ale nie ma się czemu ostatecznie 
dziwić. Czy można czego innego spo

___ . . . _. i dziewać się pod rządami bezwzględ-rzocną sytuację i za wypływają. nych 4 brutalnych amerykańskich ko
ce z niej następstwo. lonizatorów? Quia

Satyra polityczna
Waszyngton dopuszcza si ę prowokacji w strefie neu­

tralnej Kaesongu. Żołnierze amerykańscy napadają na 
żołnierzy koreańskich i mord ują ich. Kłamstwo, wykręty i 
zbrodnia to atrybuty działał ności imperialistów spod zna
ku gwiaździstego sztandaru. (Z prasy)

brutalnie naruszają i depcą poJ mlędzynar; dowej narody Fran- 
roznmlenie noozdamskie w zoraj cji i ZSRR. oodobnie jak wszy- Atrybuty rozejmowc Riflgvv av a.



DZIENNI^ BAŁTYCKI (Nr 241) 3

Z piosenką i uśmiechem na ustach
murarze wznoszą ściany 

órunwaldzkie] Dzielnicy Mieszkaniowe)
walcząc o tytuł najlepszej załogi ui Polsce

Na, budowie Grunwaldzkiej Dzielnicy Mieszkaniowej we 
Wrzeszczu wre wytężona praca.

— Jeszcze tylko 4 cegły ~ jeszcze tylko worek z zaprawą
murarską i... ^Jan Czerniak zdejmuje czapkę, ocierając pot z czoła i patrzy 
w ślad za naładowaną materiałami windą, która mknie pod 
niebo.

cującego przy windzie. — Zdobę— Idzie, jak złoto — mówi do 
Czerniaka jego pomocnik Ku­
piec. — Ale mnie się zdaje, że 
winda mimo wszystko idzie za 
wolno. Ja już mogę ładować na 
nią nowy transport, a jej jesz­
cze nie ma na dole.

Po chwili załadowana winda 
znów mknie wysoko w górę, na 
czwarte piętro tam, gdzie mura­
rze kończą podciąganie murów.

Murarz Augustyn Pohnke pra 
cuje w milczeniu. Silne ręce 
układają cegły równo jedna 
przy drugiej na gęstej zaprawie, 
którą kładzie pomocnik Doma­
gała.

Zaczyna się przerwa obiado­
wa. Pohnke prostuje plecy j po­
woli schodzi na dół.

Zdobędziemy
pierwszeństwo

— Robota dobrze idzie — zwra 
ca, się do Edmunda Barka, pra-

dziemy to, co? — pyta wskazu­
jąc głową na tablicę z napisem 
„Budowa GDM 51 podjęła współ 
zawodnictwo pracy o tytuł naj­
lepszej załogi budowlanej w 
Polsce”.

— Nie chce ci się pewnie wie 
rzyć? A jat jestem pewien, że 
ten tytuł zdobędziemy! — doda.

Nowy peron 
dobrze zdaje 

egzamin
Niedawno został oddany 

do pełnego użytku publiczne 
go na dworcu kolejowym we 
Wrzeszczu nowy peron, który 
przejściowo wykorzystywany 
jest zarówno dla ruchu pod­
miejskiego, jak i dalekobież­
nego.

Przy nowym peronie urzą­
dzono w tunelu prowizorycz­
ną poczekalnię; obok budki 
kontrolerów ustawiono przy 
ścianach ławki z oparciami. 
Zainstalowano tam również 
tymczasowy bufet, w którym 
można otrzymać napoje chlo 
dzące, słodycze 1 papierosy.

(mel)

nocześnle dwa domy: tu pod |
numerem 65/6? i w sąsiedztwie' 
Dom Książki pod numerem 41/43.

Przerwa się skończyła. Robota 
znów idzie pełną parą.

Nowy dom przy ulicy Grun­
waldzkiej 65/67 we ■ Wrzeszczu 
będzie oddany do użytku 31 gru 
dnia br.; obecnie prowadzi się 
w nim już roboty instalacyjne. 
Do*m będzie miał wszystkie no­
woczesne urządzenia, m. in. auto 
matyczny zsyp na śmieci oraz 
pralnię.

— W domu tym będzie 12 
mieszkań 2-pokojowych, 4
mieszkania 3-pokojowe i 8

dzie miał 72 mieszkania, w 
tym kilka wygodnych kawa­
lerek dla osób samotnych.

ü—f -Ü—C3- ?—]J-----ff—

Tak będzie wyglądał front domu we Wrzeszczu przy ulicy Grunwaldzkiej 
65/67, który stanowić będzie część Grunwaldzkiej Dzielnicy Mieszka­

niowej.
Znów przybędą nam 24 nowe mieszkania, nowocześnie urządzone. Dom 
oddany będzie do dyspozycji władz kwaterunkowych już w dniu 31 gru­

dnia b. r.
je cieśla Maksymilian Tubalski, 
wyrabiający ponad 200 proc. 
normy.

— No, no, nie przechwalaj, 
cie się — przerywa im kierow­
nik robót na GDM inż. Włodzi­
mierz Radomski. — Wprawdzie 
w Gdańsku jesteśmy pierwsi, 
ale jak będzie w skali ogólno­
polskiej, to dopiero pokaże czas.

Mieszkania będą 
nowoczesne

— Mury czwartego piętra już 
postawiliśmy. Jak pani zapewne 
zauważyła — mówi dalej, zwra­
cając się do mnie inż. Radom­
ski — w najbliższym czasie za­
bierzemy się do układania stro­
pu, a potem dachu. Przy ulicy 
Grunwaldzkiej budujemy jed-

mieszkań l.pokojowych 
Informuje inż. Radomski. — 
Na parterze będą sklepy 
Dom pod numerem 41/43 bę.

Trudności 
trzeba pokonać

Zbliżamy się do domu oznaczo 
nego numerem 41/43. Ciągną się 
tu trzy bloki budynków, które 
na zimę będą podciągnięte pod 
dach i zamknięte. W ciągu zimy 
wykona się wszystkie roboty we 
wnętrzne, a na wiosnę przybędą 
nam znów 72 nowe mieszkania.

Na parterze pracuje brygada 
ciesielska, składająca się z 26 
ludzi.

— Pracujemy zespołowo i 
dlatego udaje nam się wyrobić 
przeciętnie 225 proc. normy — 
mówi brygadzisto Józef Konkol.

Ale mamy również trudności, 
bo roboty są tutaj skomplikowa 
ne. Na przykład „gierowanie” 
gzymsów, lub wysokość parte­
ru utrudnia ich szybkie wykona 
nie. Mimo tych trudności, wszy 
stko zrobimy na czas!

...Tra - tra - tra - ta! — Tuż 
za nami rozlega się klakson 
Usuwamy się, bo oto przywie­
ziono dalsze materiały potrzeb­
ne do budowy.

— Dobrze jest pracować z ta­
kimi ludźmi, jak brygadzista 
transportu murarskiego Józef 
Weryk, Leon Staroszczyk, Karol 
Szalaga i ci wszyscy, których 
nie jestem w stanie wymienić 
— mówi inż. Radomski.

— Nie trzeba nikomu zadania 
dwa razy powtarzać. Każdy zna 
swoje miejsce. Wszyscy pracują 
z zapałem, z uśmiechem i piosen 
ką na ustach.

HALINA GAWRYLUK

Przjj budowie GDM
Kierownik budowy GDM, żywo ge­

stykulując, tłumaczył coś robotni­
kom. W pewnej chwili zauważył ko 
bletę, rozmawiającą z grupą robotni­
ków, pracujących obok.

— Czy pani może jest z prasy? — 
zapytał, przerywając na chwilę roz­
mowę z robotnikami.

— Tak. A o co chodzi? — zapyta­
ła zagadnięta, zbliżając się.

— W najbliższym czasie zastosuje­
my na budowie sprowadzoną ze 
Związku Radzieckiego maszynę do 
tynkowania. Mogłaby pani przyjść i 
zobaczyć. Ciekawa maszyna. Zastę­
puje 10 dwójek tynkarskich.

— A czy poinformujecie mnie, kie 
dy będziecie montowali maszynę?

— Tak, tak, wmontujemy panią — 
odpowiedział zapytany, już znowu 
pochłonięty rozmową z robotnikami.

— Ale ja nie chcę być „wmontowa 
na“, lecz poinformowana! —• gorąco 
zaprotestowała dziennikarka. (hag)

Cjjrk przyjechał
Ulicą Rokossowskiego w Sopocie 

spieszy matka z 6-letnim synkiem. 
Mija ich właśnie ekscentryczna pa- 
ni, ubrana w szafirową piżamę, któ­
rej długie spodnie dotykają prawie 
ziemi. Białe kliny, wszyte od kolan 
aż do końca spodni, pokryte są... sy­
renami, które widnieją również na 
plecach i rękawach.

Chłopczyk, zauważywszy kobietę w 
tak dziwacznym stroju, pełen rado­
ści wykrzyknął:

— Mamo, cyrk przyjechał!
— Jakiż znowu cyrk, synku?!
— Patrz, mamo, klown!
— Nie, synku, to nie klown cyr­

kowi7. To pani, która niewłaściwie 
ubrała się na ulicę. -

Rozgoryczenie dziecka było wiel­
kie.

Powyższa autentyczna historia 
świadczy dobitnie, do jakich dzi­
wactw jest zdolny pewien typ lu­
dzi, przybywający rzekomo na wypo 
czynek nad morze. (mel)

Jak pracuje sopocka Komisja 
do Walki ze Spekulacją i Nadużyciami
Sopocka Komisja do Walki zeiże Centrala Ogrodnicza dostar- 

Spekulacją i Nadużyciami pro- cza towar uszkodzony, nadpsu- 
wadzi ożywioną działalność. ty i dlatego nie przyjmują go

W teren są wysyłani codzien­
nie kontrolerzy, reprezentujący 
czynnik społeczny — związki za 
wodowe itd. Otrzymują oni upo 
ważnienia tylko na jeden dzień. 
Kontrola polega na sprawdza­
niu w sklepach, czy artykuły nie 
są sprzedawane po wyższych ce 
nach, czy ceny są ujawnione na 
towarze, czy nie ukrywa się to­
warów t. zw. atrakcyjnych w ce 
lach spekulacyjnych, oraz czy 
nie odmawia się sprzedaży to­
warów, na które jest popyt.

Na 30 kontroli przeprowadzo­
nych w ciągu tygodnia w punk­
tach sprzedaży w Sopocie zau. 
ważono jedynie drobne niedocią 
gnięcia, przy czym stwierdzono 
w niektórych punktach brak 
ziemniaków, warzyw i owoców 
Brak tych artykułów kierowni­
cy sklepów PSS uzasadniali tym,

Koła LPŻ w Gościcinie 
pracują najlepiej

do sprzedaży.
Bolączki te są usuwane, a mi« 

szkańcy Sopotu nie odczuwają 
już braku warzyw i owoców.

(mel)

TEATRY
TEATRY „WYBRZEŻA“ W GDAŃ­

SKU, GDYNI I SOPOCIE 
do 5 października wł. nieczynne. 

TEATR WIELKI GDANSK — „Mada­
me Butterfly“ — godz. 19.

Jesienne płaszcze i suknie 
„MODA i ŻYCIE”

Nr 26
165-B

/ 0oł
Zapomniana uliczka...

W Orłowie, w dzielnicy położonej 
nad morzem, prawie wszystkie uli­
ce mają dobre jezdnie.

Wydział Drogowy Prezydium MRN 
w Gdyni dba o te ulice i w tej chwi 
li naprawia lekko uszkodzony asfalt 
na ulicy Przebendowskich. To się 
bardzo chwali, ale...

Ulice Przebendowskich, równoległa 
do niej Popiela i łącząca je krótka 
uliczka Perkuna długości ok. 150 m 
są również dobrze zabrukowane, nato 
miast maleńka uliczka, a raczej pol­
na droga, szumnie nazwana ulicą 
Przemysława, o której istnieniu naj­
prawdopodobniej Wydział Drogowy 
Prezydium MRN nie wie, albo zapo­
mniał, od wczesnej już jesieni do 
późnej wiosny, a często i latem to­
nie wprost w błocie. Mieszkańcy tej 
zapomnianej uliczki są niejednokrot­
nie narażeni na różne nieprzewidzia 
ne wypadki i... wydatki.

Dorośli i dzieci, którzy zdążają do 
pracy bądź do szkoły, przy najmniej 
szym chociażby deszczu, mają nie 
tylko zabłocone obuwie, ale często... 
po prostu gubią Je w błocie. Nawet 
furmani, dowożący węgiel czy kar­
tofle. nie chcą wjeżdżać na „trzęsa­
wisko“ ul. Przemysława.

Sprawa jest szczególnie ważna ze 
względu na zbliżający się okres Je­
siennych deszczów, może więc Wy­
dział Drogowy przypomni sobie Jed-j otrzymał z Centrali 780 tys. ze- 
Ä.’.’Sff 8 i 2’ iw. brulionów, PDT

cych kół w L. P. Ż., 
przodują w szkoleniu oraz 
zajęciach organizacyjno - pro­
pagandowych, należy koło przy 
Domu Młodego Robotnika, w

jest

Liga Przyjaciół Żołnierza, 
przechodząc na nowe tory pra­
cy, organizuje obecnie we wszy 
stkich większych zakładach pro 
dukcyjnych trójmiasta koła LPŻ.
Koła LPŻ powstają najczęściej i którym przewodniczącym 
w poszczególnych działach zakłaj ob. Kaliński, 
du, tworząc z kolei zarząd za­
kładowy Ligi Przyjaciół żołnie­
rza.

Obecnie już koła LPŻ powsta 
ły w kilku większych zakładach 
produkcyjnych, m. in. w Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego w 
Gościcinie w powiecie morskim 
W zakładach tych istnieje już Doświadczenie uczy nas. że 
9 kół,^ które liczą ponad 250 forma organizowania kilku kół 
członków. Do najlepiej pracują- w zakładach pracy, nad którymi

Podobnych zarządów w naszym 
województwie jest więcej; w dal 
szym ciągu powstają duże koła 
LPŻ w stoczni im. „Komuny Pa 
ryskiej” w Gdyni, w Stoczni 
Gdańskiej, WPKGG oraz we 
wszystkich większych szkołach.

które, sprawuje opiekę kilkuosobowy 
zarząd zakładowy» przyczynia 
-się do podniesienia na wyższy 
poziom szkolenia i prac organi­
zacyjno - propagandowych.

Liga Przyjaciół Żołnierza, wzo 
rując się w swej pracy na do­
świadczeniach DOSARM-u (Do 
browolne Stowarzyszenie Współ, 
działania z Armią w Związku 
Radzieckim), istaje się masową 
organizacją, walczącą o pokój.

FRANCISZEK GA WZIĄŁ 
korespondent

Prawie sześć milionów zeszytów
rzucono do sklepów dla młodzieży szkolne]

W bieżącym roku szkolnym 
Centrala Handlowa Przemysłu 
Papierniczego w Gdańsku dob­
rze przygotowała zaopatrzenie 
młodzieży w zeszyty, bruliony, 
pióra i inne artykuły szkolne. 
Są one rozprowadzane sprawnie 
przez tysiące placówek handlu 
uspołecznionego.

W Gdańsku, Sopocie i we Wrze 
szczu w sklepach papierniczych 
i księgarniach Domu Książki pa 
nuje ożywiony ruch.

Centrala Handlowa Przemysłu 
Papierniczego w Gdańsku dostar 
czyła do sklepów MHD 2 milio 
ny 217 tysięcy zeszytów i około 
120 tys. brulionów; Dom Książki

380 tys. zeszytów i 280 tys. bru 
lionów, a na gdańską prowincję 
Centrala Handlowa Przemysłu 
Papierniczego przekazała około 
1,5 miliona zeszytów.

W porównaniu z rokiem ubieg 
łym, Centrala Handlowa Prze­
mysłu Papierniczego, dostarczy­

ła do wszystkich placówek woj. 
gdańskiego przeszło o 1 milion 
zeszytów szkolnych więcej.

Tak więc w nowym roku szkol 
nym młodzież zasiadła przy pul 
pitach dobrze zaopatrzona w pod 
ręczniki szkolne i materiały piś­
mienne. (bg)

Wódka spowodowała
tragiczny wypadek

W dniu 3 bm. o godz. 23 w Oli 
wie przy ul. Grunwaldzkiej zos­
tał przejechany przez tramwaj 
Franciszek Grodzicki z Sopotu; 
koła tramwaju obcięły mu obie 
nogi. Motorniczy zauważył wpra 

•wdzie mężczyznę,leżącego na to­

rach, ale dopiero w odległości 
około 5 metrów i nie zdążył już 
zahamować wozu.

Winę ponosi ofiara wypadku, 
Grodzicki bowiem leżał na szy­
nach tramwajowych w stanie 
nietrzeźwym. (g)

Ukrył w szoferce 
kradzione szynki 

eksportowe
Szofer ,,Bacutilu” Bolesław 

Żychski przyjeżdża często 
ciężarówką po odpadki mięs 
ne do Miejskich Zakładów 
Mięsnych przy ul. Podgór­
nej w Gdyni.

W dniu 1 bm. nieuczciwy 
szofer ukrył w szoferce pod 
siedzeniem trzy skradzione w 
przetwórni szynki eksporto­
we wagi 25 kg.

Dzięki czujności kontrole­
rów Miejskich Zakładów Mię 
snych, Żychski został przyła­
pany na kradzieży. Przestęp­
ca został przekazany Proku­
raturze gdyńskiej. (jota)

REPERTUAR KIN
GDANSK—wrzeszcz: „Bajka” -

„Zlot Sokołów“ (16, 18, 20). „Przy­
jaźń“ okręg. TPP-R „Za wami pójdą 
inni“, poniedz., środy i piątki (1/ i 
19), w niedz. (15, 17 i 19). „Zetemrp- 
wiec“ „Podróże Gulivera“ (16, 18 
i 20). „Marynarz“ (Nowy Port) — 
„Historia jednego wynalazku“ (18 
1 20), „Polonia“ (Oliwa) — „Za 
cenę życia“ (16, 18, 20).

GDYNIA „Atlantic“ — „Hrabia Mon­
te Christo“ seria H (16,30, 18,30 i 
20.30). „Goplana“ — „Zahartowani 
16, 18 i 20). „Warszawa“ - „Za­
bawna historia“, (17, 19, 21)). „Fala 
(Grabówek) — nieczynne. „Pro­
mień“ (Chylonia) — „Kobieta wyru 
sza w drogę“ (18 i 20). „Neptun 
(Orłowo) — „Rodzina Sonnenbrue- 
cków“ (18 i 20).

SOPOT „Bałtyk“ — „Córki Chin“ 
(16.30, 18.30 i 20.30). „Polonia“ - 
„Hrabia Monte Christo“ I seria. 
(16, 18 i 20).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
YJaudysława IV 28 — „Hawaje“.

DYŻURY APTEK
od dnia 9. 9. do 15. 9.

Gdańsk — ul. Łąkowa 16 
— dyżur dzienny

Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Grunwaldz­
ka 36

Gdynia — Skwer Kościuszki 22 1 Or­
łowo — ul. Orłowska 66

Sopot — ul. Stalina 724

POGOTOWIE RATUNM*" .
GDANSK - WRZESZCZ 

Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskiego 
te!. 410-00 - Grunwaldzka * 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka '* 

tel 424-44 — czynne od 18—22 
SOPOT 

rei. 524-00, ul. Stalina 778.

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańsku 

otwarte codz. z wyjątkiem ponledzial 
ku od godziny 10—15, We wtorki, 
niedziele od 10—18.

Wystawa „Juliusz Słowacki“ otwar­
ta codz. z wyjątkiem poniedziałków 
w Muzeum Pomorskim w Gdańsku. 
Godziny otwarcia: wtorki, piątki i
niedziele od godz. 10—18, inne dni od 
10—15, Wycieczki zgłaszać tel. 340-31,

Festiwai Sztuk Plastycznych w So­
pocie (na wprost mola) od godz. 10 
do 19,

Wystawa A. Gierymskiego 1 Käthe 
Kollwitz.

Wystawa „Chrońmy Przyrodę Oj­
czystą“ w Sopocie, ul. Rokossowskie­
go, od godz. 11 do 20,

Wystawa wykopalisk prehistorycz­
nych w Gdańsku, ul. Grodzka 14, od 
godz. 10 do 18.

Wystawa „Rozwój społeczeństwa 
gdańskiego w dokumentach historycz 
nych“ w Państw Archiwum Gdańsk, 
Wały Piastowskie, od godz. 11 do 14

EAUHOWUY POSZUKIWANI

Kreślarz potrzebny od zaraz w Biurze Studiów 
i Projektów Łączności Gdynia, 10 Lutego Nr 10.

G-4731

1 technika mechanika z działu kotłów i maszyn 
parowych, 2 kierowników gorzelń (tylko pierw»» 
szorzędne siły fachowe) zatrudnią, od zaraz: 
Gdańskie Gorzelnie Rolnicze w Gdańsku. Zgło­
szenia do Sekcji Personalnej Gdańskich Gorzelń 
Rolniczych w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Nowo­
wiejskiego 13, w godz od 7 — 15-tej. 1474-K

Kier. produkcji, ref. personalnego, księgowego - 
kontystę, sekretarkę - maszynistkę oraz inwali­
dów lub wdowy z branży krawieckiej zatrudni; 
Spółdzielnia Inwalidów „Dobrobyt“, Wejherowo.

1477-K

Brygadiera lub rządcę pod dyspozycję admini­
stratora na osobny folwark poszukuje zaraz: 
Zespół Górzyno — C. Z, Selekcji Roślin, Zgło­
szenia' Zespół Górzyno, poczta Pobłocie, powiat 
Słupsk 1478-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM łóżko metalo­
we materacami, toaletkę. 
Oglądać 17—19. Sopot, Bie­
ruta 13 m. 6, , P-4679

SPRZEDAM motocykl m-ki 
Triumf 200 cm2. Sopot — 
Ogrodowa 12/1. P-4700
SPRZEDAM akordeon 80 b. 
w dobrym stanie. Gdynia- 
Orłowo, Inżynierska 65.

, G-4689
SPRZEDAM maszynę kra­
wiecko - hafciarsko - me- 
reżkarkę, Sopot, Rokossow 
skiego 3, Bem. G-4733

SPRZEDAM radio Saba 6 
lamp. Oliwa, dr Mirała 7/1.

G-4743

ROPNO
CZESKĄ spacerówkę ku­
pię. Wrzeszcz, Uphagena 
13, I p. G-4744

BUFET .kuchenny, dobrą 
maszynę kuśnierską kupię. 
Gdańsk, Lawendowa 4/3.
_____ G-4746
KUPIĘ kuchenkę gazową 
z piekarnikiem. Zgłoszenia: 
Gdynia, ul, Partyzantów 39 
mieszk. 46. G-4729

i "KALB
SAMOTNY poszukuje nie- 
krępującego pokoju, wygo­
dami — Wrzeszcz. Oferty: 
Dziennik Bałtycki, Gdańsk, 
„174“. G-4722
ZAMIENIĘ dwa lub trzy 
pokoje z samodzielnymi 
kuchniami i wygodami So- 
pot-Górny na dwa lub czte 
ry - kuchnią i służbowym. 
Sopot-Górny.' Wiadomość: 
Sopot, Poste - restante,
„Schtęinke“_._________G-4724
ZAMIENIĘ pokój używal­
nością kuchni Gdynia, Sta- 
rowiejska 32/8 na pokój 

kuchnia lub nodobne.
G-472S

POKÖJ z używalnością 
kuchni, łazienka gazowa, 
winda, telefon, centralne 
centrum Gdyni zamienię 
na pokój kuchnią ewent. 
pokój ze służbówką Gdy­
nia. Oferty: Dziennik Bał­
tycki Gdynia, „Mela“.

G-4730
ZAMIENIĘ dwa duże po­
koje kuchnią na mniejsze 
ogrodem - trójmiasto. So­
pot, Chopina 23, Pajor.

P-4739
ZAMIENIĘ pokój kuchnią 
centrum Sopotu na więk­
sze lub 2 pokoje kuchnią 
trójmiasto. Zwrócę koszty 
remontu. Oferty: Dziennik 
Bałtycki Gdynia, pod „333“.

G-4742

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, balkon Gdańsk 
na takie lub podobne. Ofer 
ty: Dziennik Bałtycki —
Gdańsk, „Hasło“. G-4748

ASYSTENT Politechniki 
poszukuje pokoju. Zgło­
szenia: Dziennik Bałtycki, 
Gdańsk, pod „Pilne“.

G-4750

W O I N E POSADY

POTRZEBNA gospodyni do 
mowa. Zgłoszenia: Wrzeszcz 
Grunwaldzka 12 m. 2.

G-4723

POSAD POSZUKUJĄ
PRACZKA fachowa przyj­
mie pracę. Zgłoszenia: Gdy 
nia, Śląska 50 m. 4. G-4727

"zünFFT

ZGUBIŁEM portfel z do­
kumentami niżej podany­
mi: książeczką wojskową,
kartą meldunkową i delega 
cją służbową Nr 29. Wła­
dysław Przybył, Sopot, Ho­
tel - Dworcowy. P-4703

ZAGUBIONO kwit komiso­
wy Nr 3689/51 wydany 
przez MHD 133. G-4721

ZGUBIONO stałą przepust­
kę na nazwisko Gaul Ry­
szard, wydaną przez Stocz­
nię Gdańską. G-4726

ZGUBIONO książeczkę woj 
sfcową, wydaną przez RKU 
Poznań i kartę meldunko­
wą na nazwisko Pirszel Zbi 
gniew, G-4725 i

ZGUBIONO marynarkę — 
ciemno - granatową w nie 
bieskie paski na zabawie 
przy ul. Wejdeloty 13. Zna 
lazcę proszę zwrot za wy­
nagrodzeniem, Wrzeszcz — 
Kochanowskiego 86/2, No­
rę j ko Czesław. G-4745

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Rudnik 
Zbigniew, Gdynia. G-4734

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Maksy­
milian Nowak, Sopot,

P-4738

ZGUBIONO legit. Zw 
Zaw., leg. wojskową, leg. 
ZMP, karty zameldowania 
na nazwisko Peakula Qeno 
wefa i Tadeusz. G-4741

ZGUBIONO kwit na węgiel 
na nazwisko Maksymowicz 
Tadeusz, G-4747

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. 1415-K

ROŻNE
ŚWIADKÓW wypadku spo­
wodowanego przez kierow­
cę — li maja b. r. 
godz. 7.30 przed dworcem 
Wschodnim - Warszawa — 
proszę pilnie zgłosić Się. — 
Zarzycki, Sopot, Czerwone! 
Armii 86. G-4751
DOKTOROWI IV Ośrodka 
Zdrowia w Gdyni Fran­
ciszkowi Neumanowi naj­
serdeczniejsze podziękowa­
nie za .uratowanie życia 
ciężko choremu dziecku 
oraz troskliwą i bezintere­
sowną oniekę składa rodzi 
na Wardzińskich, G-4732 
ZGUBIONO zegarek męski 
kieszonkowy z dewizką na 
ul. Dobrej w Gdańsku dn 
11. 9. godz. 13-ta. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Gdańsk, 
ul. Zielona 20/2, G-4749
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WYGNANIE WŁADCY

Na pokładzie ujrzał Dima dziwny 
widok. Oto marynarze krzątali się 
przy jakichś wielkich rurach wysta­
jących daleko przed dziób okrętu, aż 
ponad pole lodowe, które zatrzyma­
ło tak gwałtownie „Czapajewa“. Po 
chwili z rur tych zaczęła się wyle­
wać na lód jakaś ciecz, z boku mi­
gnęła iskra elektryczna i w tym mo

mencie cały lód rozgorzał płomienia­
mi. — To najnowszy sposób cięcia lo 
du, wyjaśnił Dimie jakiś marynarz.

Gdy Dima, zapominając o śnie przy 
glądał się walce „Czapajewa“ z loda 
mi, na dole, w swojej kabinie Dy­
mitr Aleksandrowicz (czytelnicy na 
pewno poznali już w nim majora Ko 
marowa) siedział przy ekranie telewi

zyjnym, na którym rysowała się nie­
wyraźnie sylwetka jakiegoś człowie­
ka na tle wielu równo poukładanych 
skrzyń z ładunkiem wiezionym dla 
sztolni nr 6.

Po kilku chwilach obserwacji ma­
jor połączy! się z kapitanem statku. 
— Słuchajcie kapitanie, tu mówi Ko­
marów, wyślijcie jak najprędzej kil­

ku ludzi, aby dokładnie przeszukali 
wszystkie składy okrętowe. Gdy za­
uważą człowieka w kapiszonie na gło­
wie, niech go natychmiast aresztują. 
Człowiek ten zakładał w bunkrach 
okrętu ładunki wybuchowe — nale­
ży je natychmiast wykryć.

W momencie, gdy major zakończył 
rozmowę, do kajuty wpadł Dima. —

Słuchaj Dima, nie widziałeś, czy ten 
człowiek, z którym jedziesz jest u 
siebie w kajucie?

— Nie, nie ma. Przed chwilą spra­
wdzałem, bo kiedy byłem na pokła­
dzie, to zdawało mi się, że ktoś bar 
dzo do niego podobny — w takim 
dziwnym kapiszonie na głowie, scho 
dził szybko na lód a później zaczął 
uciekać od statku...

Program radiowy
CZWARTEK — 13 września 1951 r.

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert. 
6 45 — Program ogólny. 6.50 — Pro­
gram lokalny. 6.53 — Wiadomości 
ze wsi. 7.00 — Dziennik. 7.15 — Mu­
zyka. 7.55 — Wiad. poranne. 11.40 — 
Komunikaty miejscowe. 11.45 — Głos 
maią kobiety. 12.04 — Dziennik. 12.15
— Płyty. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45
— Na swojską nutę. 13.15 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 13.16 — 
Muzyka z płyt. 13.30 — Aud. szkol­
na. 13.50 — Chwila muzyki. 13.55 — 
Aud. szkolna, 14.15 — Utwory na
skrzypce. 14.30 — Reportaż. 14.45 — 
Pieśń masowa. 14.50 — Melodie ope­
retkowe. 15.30 — Aud. dla świetlic 
dziec. 15.50 — Krakowiaki. 16.10 — 
Utwory Szymanowskiego. 16.20 —
Aud. dla kobiet. 16.30 — Przed piąt­
kowym koncertem F. B. 17.00—Wiad. 
popoł. 17.05 — Fala 49. 17.15 Kon­
cert. 18.00 — Poradnik językowy.
18.15 — Przegląd wydarzeń. 18.30 — 
Koncert. 19.00 — Wszechn. Rad. 19.20 
—■ Koncert. 19.55 — Komunikat PIHM. 
19.58 — Stan pogody. 20.00 — Dzien­
nik/ 20.20 — Wiad. sport. 20 30 — 
Koncert. 20.50 — Koncert. 21.30 — Mu 
zyka. 21.45 — Wspomnienia robotni­
cze. 22.00 — Muzyka i akt. 23.00 — 
Ost. wiad. 23.10 — Koncert. 23.55 — 
Komunikat PIHM. 23.56 — Muzyka.

Dobrze:
Sprawnie bez biurokracfi

Ob. Jerzy Szubert z Warszawy pisze o niezwykle 
rzeczowym i uprzejmym stosunku do klientów ze strony 
referentów Wydziału Społeczno - Administracyjnego Pre­
zydium MRN w Gdańsku. Ob. Szubert wyraża radość» że 
spotkał się z zespołem ludzi, tak sprawnie wykonujących 
swój odcinek Planu 6-letniego.

Zle:
Kiedp doczekamij się odpowiedzi?
Kierownictwo pogotowia PCK w Elblągu nie przestrze 

ga terminu odpowiedzi na korespondencję. Dotychczas nie 
otrzymaliśmy wyjaśnienia na pismo nasze z dnia 25 sierp, 
nia br., dotyczące niespołecznego zachowania się szofera 
karetki pogotowia.

Państwowe Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło­
wego dotychczas nie odpowiedziało na notatkę z dnia 25 
sierpnia br. dotycząca wypłaty udziałów członkom byłej 
spółdzielni „Mur”.

W INNYCH LISTACH: 
UNORMOWANIE DOSTAWY MLEKA

W odpowiedzi na notatkę pt „Dzi­
wne praktyki mleczarni Kosakowo“, 
Państwowa Inspekcja Handlowa we 
Wrzeszczu w wyniku dochodzenia wy 
jaśnia, że niedostarczenie w termi­
nie mleka konsumentom spowodo­
wane było niezaangażowaniem stałych 
roznosicieli mleka przez MZM w 
Gdyni, koniecznością pobierania od 
nich kaucji w kwocie 5—lo groszy 
od butelki, a tym samym częstymi 
zmianami osobowymi.

Wysokość wynagrodzenia została 
przez CZML ustalona na 0,20 zł od 
butelki. Spowoduje to regularną do­
stawę mleka w godzinach rannych. 
Sprzedawczyni sklepu nr 8 w Sopo­
cie została zwolniona za niewłaściwe 
podejście do konsumentów. 
WIECZORNE DYŻURY W M. P. O.

Po naszej naglącej notatce, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
w Gdańsku doniosło nam, że wieczór 
ne dyżury dla załatwiania interesan 
tów odbywają się w każdy wtorek 
od godz. 16 do 17 w MPO przy ul. 
Partyzantów nr 36.
WALCZYMY Z BRZYDOTĄ I KOS­

MOPOLITYZMEM
Przeciwko kartkom z powinszowa­

niem imienin, przedstawiającym ckli 
we pary kochanków — występuje ko­
respondent nr 777. Te brzydkie, kos­
mopolityczne kartki powinny znik­
nąć ze sklepów uspołecznionych, a

ich miejsce winny zająć pocztówki 
krajoznawcze czy też o tematyce lu­
dowej.

NIE MA WAGONÓW Z DYKTY
Oddział Eksploatacyjny PKP w 

Tczewie prostuje notatkę z dn. 21. 8. 
br. PGR Kraszewo (nie Kronowo) zło 
żył zamówienie na 2 wagony do prze­
wozu bydła na wystawę sopocką. Na 
dawca przy ładowaniu bydła nie kwe 
stionował jakości wagonów. Twier­
dzenie, że jeden z wagonów był z 
dykty, nie wytrzymuje krytyki, po­
nieważ PKP w ogóle wagonów z dyk 
ty nie posiada.

JEST NAFTA W OSTASZEWIE
Natychmiast po ukazaniu się naszej 

notatki pt. „Brak nafty w sklepie 
GS w Ostaszewie“, PZGS w Gdań­
sku przeprowadził kontrolę i spowo­
dował zaopatrzenie sklepu w naftę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
A. Pytlewicz, Sopot. — 3 listopada 

1940 r. przypadał w niedzielę.
J. R. Stały czytelnik, Kościerzyna. 

— Kobieta pracująca ma prawo do 
płatnego 12-tygodniowego urlopu ma 
cierzyńskiego, w czasie którego ko­
rzysta ze wszystkich świadczeń, 
związanych z jej pracą.

Prosimy o podanie adresu, abyśmy 
mogli przesłać listownie odpowiedź 
prawnika. •

Stanisław Skrzypiński, Wrzeszcz. — 
Kucharza, bufetową i kierownika za­
kładu pouczono o ich obowiązkach.

Uwagi kupującego
U mnie w domu kupowanie by 

najmniej nie należy do moich 
obowiązków. Moim obowiązkiem 
jest tylko dostarczenie odpowied­
niej ilości prawnych środków 
płatniczych, a zakupy czynią po­
zostali członkowie rodziny. Wy­
jątkowo sam kupuję pewne dro­
biazgi, ot — bilet tramwajowy, 
gazetę, butelkę wody mineralnej, 
kufel piwa lub książkę.

Moja kompetencja tedy odnoś­
nie dziedziny kupowania jest pra 
wie żadna, niemniej jednak, o- 
pierając się na doświadczeniu do 
mowników i wrodzonej mi logi­
ce (!), chciałbym poczynić parę 
uwag.

Przede wszystkim więc docho 
dzę do wniosku, że zdarzające 
się zjawisko tłoku w sklepach w 
dużym stopniu wywołane jest 
przez samych kupujących. Mia­
nowicie są ludzie, a szczególnie 
kobiety, których największą przy 
jemnością jest kupowanie (wzgię 
dnie wydawanie pieniędzy).

Gdy raz pytałem pewną pięk­
ną i szczęśliwie żyjącą z mężem 
niewiastę, co jej w małżeństwie

Piękne zdobycze Spartakiady podniosą na wyższy poziom sport polski
(Od specjalnego irpsłannika „Dziennika Bałtyckiego )

Sport polski przeżywa piękne chwile. I Letnia Spartakiada 
ma tak potężny i imponujący przebieg, że nie tylko zdobyła 
dla kultury fizycznej tysiące nowych zwolenników, ale też pod­
kreśliła ważne momenty wychowawcze, jakie ma do spełnienia 
sport polski.

Każdy dzień przynosi nowe, 
wspaniałe przeżycia i wrażenia. 
Rozpoczęło się od pamiętnego mo 
mentu otwarcia, poprzedziła je 
barwna defilada, w której bo­
gactwo kolorów flag i kostiumów 
szło w parze z piękną postawą 
uczestników.

Ramię przy ramieniu ma­
szerowali zasłużeni rekordzi­
ści i mistrzowie Polski, zashi 
żeni mistrzowie sportu, przo­
dujący górnicy, sportowcy - 
włókniarze, sportowcy - me 
talowcy, sportowcy - przodow 
nicy pracy i nauki, którzy ró 
wnież w sporcie uzyskują do 
skonałe wyniki. Stali się oni 
najlepszymi propagatorami 
hasła: „Pierwsi w pracy —
pierwsi w nauce — pierwsi w 
sporcie”.

Nie było jeszcze w Polsce tak 
wspaniałego pokazu gimnastycz­
nego, jaki zademonstrowali nam 
gimnastycy związków zawodo­
wych. A największy entuzjazm 
wybuchł w momencie, gdy na 
żywej, czteropiętrowej pirami­
dzie znalazł się u czubka sztan­
dar Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, teymany przez 
mistrzynię świata Helenę Rako­
czy i naszego najlepszego zawo­
dnika Pawła Gacę.

do tego tytułu. Tak się właś­
nie dzieje na Spartakiadzie.

Rozwiany został mit fawo­
rytów. Przekonali się o tym 
Łomowski, Ronczewska i pa­
ru innych. Nie znają kroni­
ki sportu polskiego takiego 
wypadku, żeby na 100 m kon 
kurencji kobiet 10 zawodni­
czek zeszło poniżej 13 sek., 
14 lekkoatletek skakało po­
wyżej 5 m., a 20 zawodników 
biegło 800 m. poniżej 2 m. 

Takich poziomów nigdy jesz­
cze w Polsce nie notowano. Czy 
słyszano kiedyś w czasach sana­
cyjnych o sukcesach przedstawi 
cieli sportu wiejskiego? Jak mo

W lekkoatletyce pobić rekord 
polski jest bardzo trudno. Re­
kordy te są mocno „wyśrubowa 
ne”. Ale jeszcze nie o to chodzi 
Chodzi o to, ażeby stworzyć wy 
soki poziom i żeby mistrzowi mo 
gło dorównać wielu kandydatów

Budowlani zwycięża;ą CWKS 3:1 
Rogocz ofiarą brutalnej gry gości

Zgromadzona na stadionie Budow­
lanych 15 tys. publiczność, była świad 
kiem interesującego, lecz niestety, 
jednocześnie nerwowego spotkania.

Wojskowi okazali się zespołem gro 
źnym, jednak ofiarne i piękne zagra­

nia gdańszczan wytrąciły z równowa 
gi gości, którzy narzucili grę brutal­
ną. Ofiarą ich ostrej gry uległ w 18 
min. po przerwie Rogocz, który po 
zderzeniu się z bramkarzem został na 
aoszach zniesiony z boiska i odwie­
ziony do szpitala.

Pierwsze minuty toczyły się pod 
znakiem lekkiej przewagi wojsko­
wych, przy czym gdańszczanie i 
wanżowali się wypadami, z których 
w 25 minucie pierwszy punkt dla Bu­
dowlanych uzyskuje Goździk z za­
mieszania podbramkowego. Tenże 
sam gracz z podania Gronowskiego 
zdobywa drugą bramkę i ustala wy 
nik do przerwy 2:0.

Po przerwie Rogocz ma okazję do 
podwyższenia wyniku, jednak piłkę, 
skierowaną do pustej bramki, wyła 
puje obrońca. Podyktowany rzut kar 
ny pudłuje Lenc.

Pierwszą bramkę dla gości zdoby­
wa pięknym strzałem Górski, zaś 
Kokot II w 35 min. ustala wynik me 
czu. Sędziował ob. Michalski z Gdań 
ska, któremu zarzucić należy, że do­
puścił do zbyt ostrej gry obu dru­
żyn.

Należy, ostro potępić, skandali­

czne zachowanie się pewnej części 
publiczności, która swoim zacho 
waniem prowokowała zajścia.

Dzięki interwencji kierownictwa 
Budowlanych zostały one zlikwi 
dowane. Takie fakty jednak, jak 
obrzucanie graczy kamieniami, czy 
podburzanie ich do bójki, zmusić 
mogą władze do całkowitego zam 
knięcia stadionu na rozgrywki pił 
karskie.

Oczekujemy od odpowiednich 
władz wszczęcia ostrych kroków 
stosunku do chuliganów, zakłócają­
cych porządek na stadionie.

Tenis na Wybrzeżu
Koniec obecnego tygodnia przynie­

sie ożywienie w świecie tenisowym 
Wybrzeża.
\ sobotę i niedzielę 15—16 bm. so­

pockie Ogniwo walczyć będzie na 
swych kortach przy ul. Ceynowy w 
meczu o Drużynowe Mistrzostwo Pol 
ski z Ogniwem — Szczecin. Doro­
czny mecz tych dwóch rywali roz­
strzygnie, który z nich reprezento­
wać będzie strefę północną w roz­
grywkach finałowych.

Goście przyjeżdżają z Tloczyńskl- 
mi, Bojanowskim, Księżopolskim, 
Andrótową 1 Tomaszewskim na cze­
le.

gli oni w latach przed 1939 r. 
myśleć o wychowaniu fizycz­
nym i sporcie, jeżeli istniał stra 
szliwy ucisk kułaków i obszarni 
ków, a mieszkańcy wsi polskiej 
wiedli nędzny żywot?

* * *
Wielkie sukcesy święcą spor­

towcy Ludowego Wojska Pol­
skiego. Najlepsi żołnierze - spor 
towcy, zrzeszeni _w CWKS, pro. 
wadzą w ogólnej punktacji mi­
strzostw. Nic dziwnego, wycho­
wanie fizyczne stało się bowiem 
jednym z podstawowych elemen­
tów wyszkolenia bojowego, przy 
gotowujących naszych żołnierzy 
w jak najlepszej sprawności fi­

zycznej do obrony Swe] ojczyz­
ny. Żołnierze i oficerowie Woj 
ska Polskiego m. in. Szwargot 
czy marynarza Harmata stanęli 
na podium zwycięzców, ażeby z 
rąk wiceministra obrony naro 
dowej gen. Popławskiego otrzy­
mać cenne i zaszczytne nagrody.

Trudno w jednym reportażu 
opisać wszystkie wspaniałości 
Letniej Spartakiady, Należy tyl 
ko stwierdzić, że otwiera ona no 
wą piękną kartę w historii spor 
tu polskiego i włącza kulturę fi 
zyczną, jako jedno z ważnych 
ogniw budowy potężnej socjali 
stycznej ojczyzny.

Aleksander Skotnicki

sprawia, największą przyjemność, 
bez chwili wahania odrzekła mi, 
że... czynienie zakupów.

Wiele niewiast traktuje kupow 
wanie, jako radosną i emocjonu­
jącą uroczystość i w sklepie prze 
ciąga ją do nieskończoności. Wy 
gląda to mniej więcej w ten spo 
sób.

Pani prosi o odważenie 1 kilo 
cukru i 2 kilo pszennej mąki. Po 
zapłaceniu za towar pani mówi:

Ach, przepraszam bardzo, 
zupełnie zapomniałam. Może pan 
odważy mi jeszcze 1,5 kilo kaszy 
jęczmiennej i 20 deko marmola­
dy.

— To wszystko? — zapytuje 
niepewnie ekspedient.

— Tak, to by było wszystko — 
odpowiada pani i płaci, ale zaraz 
dodaje:

— Ach, gdzież moja głowa? 
Jeszcze potrzeba mi 15 deko cu­
kierków grylażowych, 4 proszki 
budyniowe z zapachem wanilii i 
1 słoik musztardy.

— To wszystko?
— Tak, teraz już wszystko.
Kończy wreszcie taka pani za­

kupy, a za jej plecami zrobił sie 
tymczasem tłok. Gdyby ta pa­
ni od razu powiedziała ekspedien 
towi, co chce kupić, sprawunki 
jej zostałyby załatwione znacznie 
prędzej. Tak więc usprawnienie 
sprzedaży nie tylko zależy od tam 
tej strony lady, tj. od ekspedien­
tów, lecz w dużym stopniu i od 
kupujących. Res.

Jesienne płaszcze i suknie 
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Przewodniczący Modrak zastukał z przyzwyczajenia ołów­
kiem w stół, chociaż nie było potrzeby nikogo uciszać. — Koledzy 
— oznajmił — otwieram nadzwyczajne walne zebranie. Na po­
rządku dziennym...

Ogromna wrzawa z podwórza zagłuszyła dalsze słowa prze­
wodniczącego. Z'gwaru i zgiełku'wybijały się pojedyńcze okrzyki 
wołających z dołu: — Żniwiarka! Znalazła się żniwiarka! Ej, 
wy tam na górze!

Wszyscy rzucili się do okien.
— Co się stało? — zawołał przewodniczący wychylając się z 

okna.
— Just i Nowocieó przywieźli żniwiarkę! —' odkrzyknięto z 

dołu.
— Niech tu przyjdą na górę.
W seledynowym mroku podwórza gromada ludzi popychała 

żniwiarkę do wozowni. Za ludźmi stłoczonymi przy żniwiarce 
pełzała po ziemi powoli jak żółw gruba plama cienia.

Wkrótce na żelaznych schodach rozległo się dudnienie wielu 
par nóg. Just i Nowocień, otoczeni kolegami, weszli na salę, wi­
tani entuzjastycznie przez zebranych. Ale obaj bohaterzy wieczo­
ru mieli markotne miny i nie kwapili się z opowiadaniem.

— Jak to było?
— Opowiadajcie, chłopaki!
—- No jazda! — poklepywano zachęcająco Justa po plecach. — 

Gadaj, Heniek!

Modrak zastukał ołówkiem w stół. — Koledzy, nie robić ba­
łaganu! Spokój! Zajmować miejsca!

Ołówkiem wskazał na obu przyjaciół. — No, który z was tam?
— Just! — podniosły się głosy. — Just niech opowie! Just!

— huczała izba.
Było to miarą popularności Justa i niepopulamości Nowocie-

nia.
Ale Just otarłszy zamaszyście rękawem spocone czoło, mach­

nął ręką i rzekł: — Staszek niech-opowie! On wie wszystko od 
początku, lepiej niż ja.

To rzekłszy siadł na ławie pod ścianą, zwiesił długie ręce 
między kolanami i spojrzał ponuro, spode łba na przyjaciela.

Nowocień wystąpił na środek koła. Był w roboczym ubraniu, 
w którym latem wychodził do pracy w polu: w zniszczonym, roz­
piętym lejbiku z metalowymi guzikami i wytartych bryczesach, 
rozsznurowanych u nogawek. Na bosych nogach miał zakurzone 
pantofle.

Nerwowym ruchem głasnął sterczącą jak krzak, ciemną czu­
prynę z zaprószonymi wicherkami słomy \ powiedział zjadliwie:
— No to będziecie mogli tera się na mnie odegrać!

W grymasie gorzkiego uśmiechu wykrzywił wyschłe, śpieczone 
trawiącym go zmęczeniem wargi i odczekawszy chwilę ciszy oś­
wiadczył zuchwale: — Bo to ja pożyczyłem tę żniwiarkę gospo­
darzowi z Łubienicy.

Nieprzyjazny szmer wśród zgromadzonych wybuchnął jak pło­
mień gwarem, z którego raz po raz wzlatywały urągliwe okrzyki:

— ... wstyd, choroba!
— ... innym to przygarnął!
— Zdrajca, psia dusza!
— Akcję żniwną zawalił!
Przewodniczący stukał ołówkiem w stół.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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